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Cześć, Ma­riello...

Tym wszyst­kim, któ­rzy szu­kają Mi­ło­ści







 

Za­pro­sze­nie do lek­tury

La­tem 1963 r. Be­ne­detta Bian­chi Porro była przy­kuta do łóżka: strasz­liwa cho­roba (neu­ro­fi­bro­ma­toza, to jest se­ria ma­łych gu­zów nisz­czą­cych sys­tem ner­wowy) ode­brała jej słuch, węch, a na końcu także wzrok.

Be­ne­detta ko­mu­ni­ko­wała się ze świa­tem ze­wnętrz­nym za po­mocą ręki, którą prze­ka­zuje się znaki ję­zyka mi­go­wego.

Wszy­scy mo­gli­by­śmy po­wie­dzieć: „Biedna Be­ne­detta! Kto wie, ile roz­pa­czy kryje jej serce!”. Tym­cza­sem wcale tak nie było. Be­ne­detta była po­godna, po­nie­waż po­kora skru­szyła okowy roz­pa­czy, umoż­li­wia­jąc mimo bólu od­czu­wa­nie Bo­żej mi­ło­ści. Be­ne­detta wciąż po­wta­rzała: „Bóg jest obecny także w cier­pie­niu! Jakże piękne jest ży­cie, na­wet w swych dra­ma­tycz­nych aspek­tach; chcia­ła­bym zna­leźć od­po­wied­nie słowa, by po­dzię­ko­wać Temu, który mi je dał”.

Wróćmy do lata 1963 r. Mama prze­ka­zała Be­ne­det­cie, za po­mocą ko­mu­ni­ka­cji mi­go­wej, pe­łen roz­pa­czy list, który młody nie­peł­no­sprawny czło­wiek o imie­niu Na­ta­lino na­pi­sał do re­dak­tora na­czel­nego pi­sma „Epoca”. Be­ne­detta (w ta­kim sta­nie!) na­tych­miast od­po­wie­działa: „Mamo, chcę na­pi­sać do Na­ta­lina”. I ta­kie wspa­niałe słowa po­pły­nęły z jej serca: 

 

Drogi Na­ta­lino, w „Epoce” wy­dru­ko­wano twój list. Za po­mocą ręki prze­ka­zała mi go mama. Je­stem głu­cha i ślepa, dla­tego wszystko jest dla mnie dość trudne. Ja także, jak ty, mam dwa­dzie­ścia sie­dem lat i od dawna je­stem unie­ru­cho­miona. Za­cho­ro­wa­łam na atro­fię w cza­sie, gdy do­bie­gały końca dłu­gie stu­dia: koń­czy­łam me­dy­cynę w Me­dio­la­nie.

Od dawna skar­ży­łam się na głu­chotę, w którą le­ka­rze po­cząt­kowo nie wie­rzyli. Da­lej tak ży­łam, oni mnie nie słu­chali, a ja po­grą­ży­łam się w stu­diach na kie­runku, który tak bar­dzo ko­cha­łam. Mia­łam szes­na­ście lat, kiedy za­czę­łam stu­dia. A kiedy już je koń­czy­łam, do­pa­dła mnie cho­roba. Mia­łam przed sobą ostatni eg­za­min, a mój nie­do­szły dy­plom po­słu­żył mi tylko do zdia­gno­zo­wa­nia sa­mej sie­bie: bo do­tych­czas nikt nie ro­zu­miał, w czym rzecz.

Jesz­cze przed trzema mie­sią­cami cie­szy­łam się do­brym wzro­kiem: te­raz wi­dzę noc. Lecz mimo krzyża, jaki dźwi­gam, nie roz­pa­czam. Wiem, że pod ko­niec ży­cia czeka na mnie Je­zus.

Cześć, Na­ta­lino, ży­cie jest krót­kie; szybko mija. Wszystko jest kró­ciutką kładką, nie­bez­pieczną dla tych, któ­rzy bez umiaru chcą ko­rzy­stać z ży­cia, lecz bez­pieczną dla tych, któ­rzy współ­pra­cują z Je­zu­sem, by do­trzeć do Oj­czy­zny. Ści­skam cię. Twoja sio­stra w Chry­stu­sie Be­ne­detta.

 

Hi­sto­ria An­geli, która 8 grud­nia 2010 r. przy­jęła imię Ma­rian­gela, jest opo­wie­ścią o cu­dzie: Bóg jest obecny na­wet w cier­pie­niu, a z Nim cier­pie­nie nie jest już cier­pie­niem, bo mi­łość Boża zmie­nia je i prze­zwy­cięża.

W ży­ciu Ma­rian­geli było wiele trzę­sień ziemi: pierw­szym było od­rzu­ce­nie przez mamę. I to od­ci­snęło na niej głę­bo­kie piętno.

Kiedy by­łem ka­pe­la­nem w wię­zie­niu Re­gina Co­eli w Rzy­mie, po­zna­łem mło­dego czło­wieka, który w wie­czór Bo­żego Na­ro­dze­nia 1971 r. zwie­rzył mi się ze swej roz­pa­czy spo­wo­do­wa­nej tym, że nie za­znał mi­ło­ści mamy ani taty. Tak do mnie pi­sał: 

 

Jest Boże Na­ro­dze­nie! Ro­dzinne święto! A ja cier­pię, bo Boże Na­ro­dze­nie przy­po­mina mi, że nie mam ro­dziny. Je­stem sy­nem pro­sty­tutki i nie znam ojca: cza­sem mi się zdaje, że uro­dzi­łem się bez ro­dzi­ców. Krzy­czę w so­bie i pra­gnę tego, co ży­cie gwał­tow­nie mi za­brało, i chciał­bym, jak wa­riat, biec uli­cami, aby przy­naj­mniej zo­ba­czyć... mamy.

Chciał­bym za­chwy­cić się ich wi­do­kiem, kiedy ca­łują swe dzieci, a po­tem chciał­bym za­trzy­mać się i po­pa­trzeć na dzieci, by po­czuć, co czują w tych bło­gich chwi­lach, któ­rych ni­gdy ja sam nie za­znam. Po­trze­buję piesz­czoty, słod­kiego głosu na­zy­wa­ją­cego mnie „sy­nem”!

Mamo! Mamo Boża, czy przy­naj­mniej Ty mnie ko­chasz? Mamo Je­zusa, je­śli mó­wisz, że tak, po­ca­łuj mnie dziś wie­czo­rem, kiedy będę usy­piał, i za­bierz do sie­bie do nieba. Zrób to spo­koj­nie! Ni­komu nie za­szko­dzisz, bo je­stem sam. Ni­kogo nie zo­sta­wię i nikt nie za­pła­cze, bo ja nie ist­nieję.

 

Ten młody czło­wiek po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, bo nie spo­tkał ta­kich osób jak Chiara Ami­rante, Ma­riella, sio­stry au­gu­stianki z Ca­scii... i wielu in­nych serc, które po­tra­fi­łyby mu prze­ka­zać wy­raźne sy­gnały mi­ło­ści Bo­żej. Ma­rian­gela spo­tkała je! Dla­tego po­czuła silną po­trzebę opo­wie­dze­nia swo­jej hi­sto­rii, by nas po­uczyć i skło­nić do tego, aby­śmy każ­dego dnia dzie­lili się mi­ło­ścią Boga, który nie­ustan­nie wy­syła do na­szych serc pro­mie­nie swo­jej mi­ło­ści, aby­śmy stali się dla in­nych Bo­żym przy­tu­le­niem osu­sza­ją­cym łzy i przy­no­szą­cym szczę­ście.

Tak! Bo je­śli Bóg jest mi­ło­ścią – a jest nią! – to tylko prze­ży­wa­jąc mi­łość, czuje się Boga, do­świad­cza­jąc ra­do­ści Bo­żej, która jest je­dyną praw­dziwą ra­do­ścią. Jak twier­dzi słusz­nie Fio­dor Do­sto­jew­ski: „Bóg jest wy­łącz­nym wła­ści­cie­lem praw­dzi­wej ra­do­ści”.

Ma­rian­gela do­świad­czyła tego i opo­wiada po to, by nas za­ra­zić swym zdu­mie­wa­ją­cym olśnie­niem. Dzię­kuję za ten wspa­niały dar!

 

kard. An­gelo Co­ma­stri

wi­ka­riusz ge­ne­ralny

Jego Świą­to­bli­wo­ści w Wa­ty­ka­nie

ar­chi­pre­zbi­ter Ba­zy­liki św. Pio­tra








 

Przed­mowa

Znam Ma­rian­gelę od kilku lat. Choć wiele mi się zwie­rzała, czy­ta­jąc te strony, wie­lo­krot­nie ule­ga­łam wzru­sze­niu. Prze­czy­ta­łam książkę jed­nym tchem, co nie­czę­sto mi się zda­rza.

W ob­li­czu dzia­ła­nia ła­ski i wspa­nia­ło­ści, ja­kie się w niej do­ko­nały za sprawą Pana, można tylko z za­chwy­tem po­wie­dzieć: Boże, dzię­kuję. Czę­sto ży­cie fun­duje nam wiele cier­pień. Je­śli nie otwo­rzymy się na Du­cha Świę­tego, ry­zy­ku­jemy skrzyw­dze­nie sie­bie sa­mych oraz in­nych. Z ofiar sta­niemy się opraw­cami.

Ma­rian­gela od ma­łego za­znała ego­izmu do­ro­słych, a w kon­se­kwen­cji strach i złość po­rzu­ce­nia spra­wiły, że za­mknęła się we wła­snej sko­ru­pie. Po­znała naj­bar­dziej pod­stępne zło, to, które uśmierca serce, du­szę i umysł. Mimo to w tym wszyst­kim obecny był mi­ło­sierny Bóg, który ni­gdy nie opusz­cza, który cier­pli­wie czeka, bo tylko Jego mi­łość uzdra­wia, by­śmy mo­gli uzdra­wiać in­nych. Bóg nie re­zy­gnuje z tego, że­by­śmy mo­gli do­świad­czyć Jego mi­ło­ści. Wie, że tylko wtedy od­naj­dziemy ra­dość ży­cia, jak mówi św. Au­gu­styn.

Ma­rian­gela nie za­znała ta­kiej mi­ło­ści, a kiedy do­świad­czyła praw­dzi­wej mi­ło­ści pierw­szy raz, zo­stała jej ona ode­brana. Taki los wy­daje się do­prawdy okrutny!

Jed­nak Bóg sły­szy krzyk swych dzieci... Chiara Ami­rante, która po­sta­no­wiła ko­chać Bo­żym ser­cem naj­bied­niej­szych i opusz­czo­nych, stała się na­rzę­dziem, by po­wie­dzieć Ma­rian­geli, że mi­łość ist­nieje, że Bóg jest mi­ło­ścią, i że chwy­ta­jąc się Jego, można wyjść z ot­chłani zła, by z Jego obec­no­ścią od­zy­skać ra­dość ży­cia. Przy­tu­le­nie Chiary było przy­tu­le­niem Boga Ojca, który ura­to­wał Ma­rian­gelę, bu­dząc ją z odrę­twie­nia ciem­no­ści i mroku. Droga była po­wolna, nie­ła­twa, lecz to­wa­rzy­szyła jej w każ­dej chwili mi­łość. Po tym pierw­szym uści­sku na­stą­piło wiele in­nych, które przy­wró­ciły jej uf­ność, siłę i na­dzieję.

To­wa­rzy­szyło jej w tej dro­dze wiele anio­łów, które chciały jej do­bra i umoc­niły w niej pra­gnie­nie od­ro­dze­nia się i no­wego ży­cia. Udało się jej z po­mocą Du­cha Świę­tego, który za­miesz­kuje na­sze serca i który cały jest Bożą mi­ło­ścią.

Te­raz Ma­rian­gela opiewa Boże cuda i opo­wiada wszyst­kim o swoim do­świad­cze­niu. Może się tak zda­rzyć, że wielu braci i wiele sióstr do­tknie mi­łość Boża, gdy prze­czy­tają tę opo­wieść o cier­pie­niu i mi­ło­ści. Wszy­scy mo­żemy so­bie uświa­do­mić war­tość ob­ję­cia i przy­tu­le­nia, ja­kim się ob­da­rza i jaki się otrzy­muje, i wszy­scy mo­żemy bar­dziej szczo­drze ob­da­rzać nim in­nych, tak męża, jak i żonę, współ­to­wa­rzy­sza i współ­to­wa­rzyszkę, krew­nych i przy­ja­ciół, tak aby każdy mógł po­znać Je­zusa, na wzór tego, co pi­sze Edyta Stein: „Szu­ka­łam mi­ło­ści i spo­tka­łam Je­zusa”.

 

s. Ma­ria Na­ta­lina To­de­schini OSA

klasz­tor św. Rity w Ca­scii








 

Wstęp

Je­stem w dro­dze do Pa­dwy. Jest piękny sło­neczny dzień, są ze mną Sa­lva­tore L. i Eli­sa­betta P. Wy­czuwa się mię­dzy nami emo­cje. Ju­tro jest nad­zwy­czajny dzień, wy­zna­cza­jący ważny etap w moim ży­ciu: dzień mo­jego chrztu!

Do­łą­czamy do Alvara, Cri­stiny i in­nych przy­ja­ciół, przy­by­łych z tej oka­zji. Wraz z nimi spo­ty­kam się z bi­sku­pem An­to­niem Mat­tiaz­zem. Roz­ma­wiamy na osob­no­ści przed uro­czy­sto­ścią przy­ję­cia sa­kra­mentu. Jak do­bry oj­ciec, bi­skup przy­po­mina mi główne prawdy wiary. Długo roz­ma­wiamy o Je­zu­sie i ko­lejny raz uświa­da­mia mi zna­cze­nie tego, co za chwilę otrzy­mam.

Po za­koń­cze­niu spo­tka­nia wra­cam do przy­ja­ciół. Wspólna ko­la­cja jest ma­łym wstę­pem do uro­czy­sto­ści. Wszy­scy ra­zem, ze­brani przy jed­nym stole, śmie­jemy się, żar­tu­jemy i mię­dzy jed­nym a dru­gim dow­ci­pem sta­ramy się opa­no­wać emo­cje i wzru­sze­nie, ja­kie nam to­wa­rzy­szą. Czuję się na­prawdę jak w ro­dzi­nie. Pan, po­tra­fiący spra­wić, że wszystko staje się nowe, uzdro­wił – i każ­dego dnia uzdra­wia – moje zra­nione serce. Szczere uczu­cie tych, któ­rzy mi to­wa­rzy­szą w tej cu­dow­nej i de­cy­du­ją­cej chwili, spra­wia, że moje serce czuje się jak w domu.

Po skoń­czo­nej ko­la­cji że­gnam się ze wszyst­kimi i wra­cam do ho­telu. Prze­cho­dzę dłu­gim ko­ry­ta­rzem, zo­sta­wia­jąc za sobą wszyst­kie ha­łasy i głosy, także te dla mnie naj­droż­sze. Pra­gnę zna­leźć się w moim we­wnętrz­nym domu, w ci­szy i sku­pie­niu.

Za­my­kam drzwi po­koju i oto na­stę­puje in­tymne spo­tka­nie z Bo­giem. My­ślę o tym, co mi mó­wił bi­skup kilka go­dzin temu, tłu­ma­cząc, na czym po­lega sa­kra­ment chrztu: na­ro­dziny do no­wego ży­cia, sta­nie się nową istotą, sta­nie się Bożą córką... Sam Je­zus, zmarły na krzyżu dla mnie, za­szcze­pia mnie w so­bie jak pęd wi­no­ro­śli. Nie­po­ha­mo­wana ra­dość na­peł­nia moje serce: „Po­wie­dzia­łem wam to, aby wy­peł­niała was moja ra­dość i aby ta ra­dość była do­sko­nała”[1].

Z tej no­wej per­spek­tywy roz­my­ślam tego wie­czora o krzyżu i cier­pie­niach, ja­kie prze­ży­łam. To źró­dło wody try­ska­jące z boku Chry­stusa, zmy­wa­jąc wszyst­kie grze­chy, te­raz zmywa moje grze­chy: wy­miata złu­dze­nie, że je­stem bo­giem swo­jego ży­cia. Dziś moje ra­miona stoją otwo­rem, by ze­brać i przy­jąć tę wodę ze źró­dła zba­wie­nia.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki



 








Roz­dział 1

W mroku


Nad­miar mi­ło­ści może za­bić,
po­dob­nie jak jej brak

W grud­niu 1997 r. moje prze­ko­na­nie: „Bóg nie ist­nieje!” za­czyna się chwiać. Do tego mo­mentu z całą pew­no­ścią Bóg dla mnie nie ist­nieje: my­ślę, że osoby cho­dzące do ko­ścioła to fra­je­rzy, a księża i sio­stry wy­bie­rają tę drogę, żeby się urzą­dzić. Drę­czy mnie w sercu wąt­pli­wość: Je­śli to prawda, że Bóg jest mi­ło­ścią, to czemu ist­nieje na świe­cie cier­pie­nie? Nie znaj­duję od­po­wie­dzi. Je­dyne, co wiem, to ist­nie­nie cier­pie­nia w moim ży­ciu – od chwili na­ro­dzin.

Pierw­sze lata ży­cia spę­dzam w domu dziecka w Li­gu­rii, po tym jak ro­dzice mnie po­rzu­cili. Nie jest to przy­jemne miej­sce, to lata po­waż­nego dys­kom­fortu psy­chicz­nego.

W wieku czte­rech lat zo­staję ad­op­to­wana przez ro­dzi­ców, któ­rzy mnie ko­chają, ale ja nie je­stem w sta­nie ani przyj­mo­wać mi­ło­ści, ani nią ob­da­rzać. Do­tąd nikt mnie tak na­prawdę nie ko­chał. „Nad­miar mi­ło­ści może za­bić, po­dob­nie jak jej brak”, jak śpiewa Qu­een...

To, że je­stem dziec­kiem ad­op­to­wa­nym, staje się moim alibi w ro­dzi­nie i poza nią. Kiedy któ­ryś z na­uczy­cieli na­rzeka na mnie, ro­dzice uspra­wie­dli­wiają każde moje za­cho­wa­nie: „Jest ad­op­to­wana”. Na­wet oni nie byli przy­go­to­wani, żeby mnie przy­jąć. Mamy lata sie­dem­dzie­siąte, nie przez przy­pa­dek na­zy­wane „la­tami ła­twych ad­op­cji”. W domu dziecka stwo­rzy­łam swój wła­sny świat, do któ­rego nikt nie ma do­stępu, na­wet ro­dzice. Moja sko­rupa za­cznie pę­kać po wielu, wielu la­tach i w na­stęp­stwie bar­dzo dłu­giej drogi te­ra­peu­tycz­nej.

W szkole na­uczy­ciele mu­szą mieć do mnie świętą cier­pli­wość; oży­wiam po­ranki na wszel­kie spo­soby. Je­stem przy­zwy­cza­jona do uwag w dzien­niczku. Je­dy­nie na­uczy­cielka wło­skiego za­miast mó­wić: „An­gela, dzien­ni­czek!”, pyta: „Jak się masz?”. W jej sło­wach od­czu­wam coś no­wego: czuję się ak­cep­to­wana i kieł­kuje we mnie ma­lut­kie ziarno mi­ło­ści. Tym, który czuwa, by nie ob­umarło, jest dzia­dek De­odato, po­stawny nie­bie­sko­oki męż­czy­zna, który przy­po­mina mi dziadka He­idi. Uważa się za ate­istę, nie cho­dzi do ko­ścioła i nie znosi pro­bosz­cza. Mówi, że wy­gła­sza za­wsze te same ka­za­nia po­grze­bowe, i dla­tego za­strzega: 

– An­gela, na moim po­grze­bie żad­nych ka­zań.

Dzia­dek mnie ko­cha i chroni. U niego się cho­wam za każ­dym ra­zem, gdy wpa­dam w kło­poty.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki



 








Roz­dział 2

Po­woli ro­dzę się na nowo


W wol­nym tem­pie do Świa­tła

Wy­glą­dam przez okno w ho­telu i wra­cam my­ślami i ser­cem do tam­tej nocy wiele, wiele lat temu, kiedy po raz pierw­szy uj­rza­łam w so­bie pierw­szy pro­myk świtu. Po tylu la­tach nie­prze­nik­nio­nych ciem­no­ści do­ciera do mnie pro­mień świa­tła Zmar­twych­wsta­łego, który na­stęp­nie oświe­tli mnie z całą swoją mocą.

Tam­tej nocy za­czę­łam po­woli wy­do­by­wać się z ciem­no­ści. Od tam­tej nocy Nowe Ho­ry­zonty stają się moją ro­dziną. Z po­mocą Pana i przy­ja­ciół ze wspól­noty po­dą­żam z uf­no­ścią, mimo że cier­pie­nie, trudy i prze­szkody w wielu chwi­lach wy­dają się nie do po­ko­na­nia.

Moja prze­szłość zwią­zana ze śmier­cią po­wraca re­gu­lar­nie. Pra­gnę żyć w ja­sno­ści, ale związki z mro­kami wciąż jesz­cze nie są do końca prze­rwane: za­tru­wają mi spo­kój dniem i nocą. Po­dej­muję drogę do wy­zwo­le­nia się z du­chow­nym, oj­cem Gian­carlo. Jego eg­zor­cy­zmy nade mną są de­cy­du­jące, bym się stała znów wolną ko­bietą.

Na­wet kiedy nie ro­zu­miem, na­wet kiedy nie daję rady, na­wet kiedy nie mam sił, wy­koń­czona trud­no­ściami, po­wie­rzam się Bogu. Nie jest już mym wro­giem, jest do­brym Oj­cem, który mnie obej­muje, po­cie­sza i osu­sza moje łzy za każ­dym ra­zem, gdy tego po­trze­buję.

Chiara i cała wspól­nota są za­wsze obok mnie. Je­stem omo­tana nie­wi­dzialną sie­cią, która mnie ochra­nia. Ich mo­dli­twa, ich mi­łość, ich opar­cie są bez­cenne. An­ga­żuję się w liczne ak­cje No­wych Ho­ry­zon­tów: do­piero co zo­sta­wi­łam za sobą pie­kło, te­raz chcę po­ma­gać in­nym, by z niego wy­szli.

W 2000 r. współ­pra­cuję z ośrod­kiem na­tych­mia­sto­wej po­mocy Ar­co­ba­leno dell’Amore (Tę­cza Mi­ło­ści) w Rzy­mie. Przy­cho­dzą tu nar­ko­mani, dziew­czyny w ciąży, al­ko­ho­licy, młode pro­sty­tutki... osoby wszel­kiej ma­ści ze śmier­cią w du­szy. Pierw­szy cud na­stę­puje, kiedy od­kry­wają, że można ina­czej żyć: pró­bują zo­sta­wić za sobą prze­szłość, czują ak­cep­ta­cję i od­dają się w ręce kie­row­ni­kom ośrodka i sile mo­dli­twy. To wszystko spra­wia, że za­czy­nają czuć siłę mi­ło­ści Je­zusa. Wielu z nich, gdy już się od­ro­dzi, staje się ludźmi od­po­wie­dzial­nymi, nie­któ­rzy zo­stają kon­se­kro­wani. Wcze­śniej byli nie­wol­ni­kami nar­ko­ty­ków, seksu, al­ko­holu, te­raz są na­rzę­dziami wy­zwo­le­nia. Na po­czątku 2003 r. zo­staję de­le­go­wana do Casa Gioia (Domu Ra­do­ści), no­wego ośrodka dla ko­biet w Ma­rino w Ca­stelli Ro­mani. Przy­cho­dzą tu dziew­czyny, które są mat­kami, na­sto­latki, które do­ko­nały abor­cji, mło­dzi lu­dzie, któ­rzy od­dali dzieci do ad­op­cji. Świat cier­pie­nia, który z tru­dem ak­cep­tuję, po­nie­waż z ich hi­sto­riami od­żywa moja prze­szłość.


Szu­ka­łam mi­ło­ści i spo­tka­łam Je­zusa

Wra­cam z Me­dju­go­rie i jest przy mnie nie­zwy­kła Matka: wiem, że Matka Boża jest u mo­jego boku całą dobę. Za­nim po­dejmę de­cy­zję, za­sta­na­wiam się: Ja bym tak po­stą­piła. Ale gdyby na moim miej­scu była Ma­ryja, jak by za­re­ago­wała?

Po­ję­łam nową ta­jem­nicę, która cał­ko­wi­cie od­mie­nia moją co­dzien­ność: mil­cze­nie Ma­ryi pod krzy­żem. W prze­szło­ści ucie­ka­łam przed cier­pie­niem: usi­ło­wa­łam uto­pić cier­pie­nie w nar­ko­ty­kach, w sek­sie, w pracy. Kiedy my­ślę o Matce Bo­żej obej­mu­ją­cej zmar­łego Syna – w naj­kosz­mar­niej­szym cier­pie­niu dla matki – ro­zu­miem, co zna­czy ko­chać: ofia­ro­wać swoje cier­pie­nie także temu, kto za­bił two­jego Syna.

Do­świad­czam tej ta­jem­nicy w spo­sób szcze­gólny w Wielką So­botę: tego dnia poj­muję, że na­wet je­śli dra­ma­tyczne ży­ciowe wspo­mnie­nia wciąż przy­spa­rzają mi wiel­kich cier­pień, pro­mień świa­tła roz­ja­śnia me serce: Nie­za­leż­nie od tego, co się stało, od tego, kto mnie skrzyw­dził, kto po­de­ptał moją god­ność, ofia­ruję prze­ba­cze­nie wszyst­kim i za każ­dego się mo­dlę. Czuję się lekka, spo­kojna.

Nie znam owo­ców swo­jej mo­dli­twy, ale z wła­snego do­świad­cze­nia wiem, że za­wsze je ona przy­nosi. Kiedy koń­czy się ten „cyrk eg­zor­cy­zmów”, jak na­zywa go żar­to­bli­wie oj­ciec Gian­carlo, do­wia­duję się, że wiele za­kon­nic klau­zu­ro­wych mo­dliło się za mnie. Pra­gnę im oso­bi­ście po­dzię­ko­wać i dla­tego ob­jeż­dżam klasz­tory. Wszyst­kim na­po­tka­nym za­kon­ni­com mó­wię: 

– Wa­sza mo­dli­twa po­zwo­liła mi po­rzu­cić śmierć i wró­cić do ży­cia.

Wiem też, że po mo­jej re­la­cji w wielu zgro­ma­dze­niach czu­wano i mo­dlono się w in­ten­cji za­dość­uczy­nie­nia za do­znane znie­wagi i bluź­nier­stwa, któ­rych do­pusz­cza się sekta w każdą so­bot­nią noc.

Zda­nie wy­po­wie­dziane przez Edytę Stein[10] stresz­cza to wszystko, co do­tąd prze­ży­łam: „Szu­ka­łam mi­ło­ści i spo­tka­łam Je­zusa”. Ja także szu­ka­łam za­wsze mi­ło­ści, lecz w nie­od­po­wied­nich miej­scach i w nie­od­po­wiedni spo­sób. Wy­szłam z tego wię­zie­nia, kiedy spo­tka­łam mi­łość praw­dziwą: Je­zusa.

Nie stało się to w jed­nej chwili. Na po­czątku drogi na­wró­ce­nia mu­sia­łam się po­wie­rzyć i za­wie­rzyć oso­bom, które on ko­lejno sta­wiał u mo­jego boku. Działo się to stop­niowo. Bóg mnie ule­czył, sza­nu­jąc po­trzebny mi do tego czas. Lu­bię wy­obra­żać Go so­bie jako rzeź­bia­rza: naj­pierw kształ­tuje w mar­mu­rze formę, a do­piero po­tem za po­mocą dłuta cy­ze­luje szcze­góły. Stop­niowo rzeźba staje się bar­dziej wy­ra­zi­sta i świe­tlana. Do­piero po za­koń­cze­niu pracy wi­dać ar­cy­dzieło.



Pierw­sze uzdro­wie­nia

Po tro­chu opo­wia­dam sio­strze J. o swoim ży­ciu. Mó­wię o domu dziecka, jak mi było źle – bez mamy i taty. Je­stem przy niej jak bez­bronne i po­rzu­cone dziecko, ja­kie w so­bie od za­wsze no­szę. Słu­cha mnie i za­miast od­po­wie­dzi za­chęca do od­wie­dze­nia sie­ro­cińca – Alve­are di Santa Rita[23].

Krzy­wię się tro­chę, mó­wiąc in­stynk­tow­nie: 

– Co mogą wie­dzieć za­kon­nice klau­zu­rowe o wy­cho­wa­niu dziew­czy­nek?

Sie­ro­ci­niec to ta część mo­jej hi­sto­rii, z którą się wciąż nie po­go­dzi­łam. Ale sio­stra J. nie od­pusz­cza. Idziemy ra­zem i wi­dzę sy­tu­ację cał­ko­wi­cie inną od tej, jaką so­bie wy­obra­ża­łam. Tym ma­leń­stwom ni­czego nie brak. Wszystko jest piękne i kom­for­towe: po­koje, łóżka, za­bawki. Nie ma nu­me­rów: każde z dzieci jest ko­chane w spo­sób je­dyny i szcze­gólny. Do­wia­duję się, że wiele z nich z bie­giem lat staje się wy­cho­waw­czy­niami w sie­ro­cińcu: pra­gną po­da­ro­wać in­nym dziew­czyn­kom taką mi­łość, ja­kiej same do­świad­czyły. Dla mnie to praw­dziwa chwila ozdro­wie­nia!


Do­szły­śmy do klu­czo­wej kwe­stii: za­ufa­nia. Słowa do­tąd nie­zna­nego; w moim słow­niku ist­nieje je­dy­nie słowo „zdrada”.

Nie­je­den już przede mną dzięki wie­rze od­zy­skał sa­mego sie­bie: „Późno Cię umi­ło­wa­łem, Pięk­no­ści tak dawna, a tak nowa, późno Cię umi­ło­wa­łem. W głębi du­szy by­łaś, a ja się po świe­cie błą­ka­łem i tam szu­ka­łem Cie­bie...”[30]. Do­piero z cza­sem zro­zu­mia­łam słowa sio­stry J: „Ważne, żeby ten rok nie był ro­kiem stra­co­nym”. Przez długi czas szu­ka­łam od­po­wie­dzi na ze­wnątrz, pod­czas gdy Bóg – je­dyny, który mógł mi od­po­wie­dzieć – był we mnie.

Lek­tury, roz­mowy, od­kry­cie wła­snego „świata we­wnętrz­nego” dzięki św. Au­gu­sty­nowi spra­wiają, że w mym sercu ro­dzą się ty­siące py­tań. Je­stem jak dziecko, które spró­bo­waw­szy lo­dów, chce wię­cej. Jed­nak sio­stra J. daje mi do spró­bo­wa­nia po tro­chu, w prze­ciw­nym ra­zie mo­gła­bym tylko na­ba­wić się nie­straw­no­ści. Po­dob­nie jak Ma­riella, to­wa­rzy­szy mi, kro­cząc „po­wo­lutku”.

Au­gu­styn po­ka­zuje mi nie tylko świat „od we­wnątrz”, ale też ten „ze­wnętrzny”. An­gela, wę­dro­wiec, ro­zu­mie, że inni nie sta­no­wią prze­szkody na dro­dze do wol­no­ści, lecz nie­odzowną po­moc w dro­dze: nikt sam z sie­bie nie staje się święty, ale za sprawą ota­cza­ją­cych go braci i sióstr. Mieć jedno serce i jedną du­szę, jak mówi Au­gu­styn[31], zna­czy być czę­ścią dru­żyny zmie­rza­ją­cej wspól­nie do celu, ja­kim jest Bóg. Dru­żyną zło­żoną ze świę­tych i... uświę­ca­ją­cych. Ja z całą pew­no­ścią na­leżę do tych dru­gich. Przy mnie tu, w Ca­scii, za­kon­nice mu­szą być święte!


Urok by­cia ko­bietą

Nie ko­niec na tym Bo­żych nie­spo­dzia­nek. Ra­zem z sio­strą J. wi­dzimy na ho­ry­zon­cie ko­lejny pre­zent: matkę Ales­san­drę Ma­ca­jone[32]. Pro­stota jej ar­ty­ku­łów[33] ocza­ro­wuje mnie. Jakby się do mnie zwra­cała oso­bi­ście. Je­stem oszo­ło­miona, czy­ta­jąc frag­ment jed­nego z jej li­stów: „Ni­gdy nie wyj­dziemy na­prze­ciw na­szemu po­wo­ła­niu, je­żeli nie do­ce­nimy i nie zre­ali­zu­jemy w pełni na­szych war­to­ści ko­bie­cych. Ko­bie­co­ści się nie im­pro­wi­zuje, ani też nie roz­kwita ona sa­mo­ist­nie, jak mo­gła­byś my­śleć, z sa­mego faktu, że je­steś ko­bietą”[34].


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki



 








Roz­dział 3

I oto ro­bię coś no­wego


Po dru­giej stro­nie kraty

Świę­tu­jemy wszy­scy w Pa­dwie, ale już wcze­snym po­po­łu­dniem wy­jeż­dżam z Eli­sa­bettą i Sa­lva­to­rem. Cze­kają na mnie za­kon­nice, a i ja nie mogę się już do­cze­kać po­wrotu do Ca­scii.

Wbie­gam na schodki pro­wa­dzące do roz­mów­nicy i wi­dzę tam wszyst­kie sio­stry: wraz z kil­koma przy­ja­ciółmi przy­go­to­wały pod­wie­czo­rek dla Ma­rian­geli. Za­sy­pują mnie py­ta­niami i po­mię­dzy ka­napką i ka­wał­kiem tortu sta­ram się opo­wie­dzieć o dniu, który do­piero co prze­ży­łam. Po skoń­czo­nym przy­ję­ciu wra­cam do mo­jego domku, pełna wra­żeń ostat­niej doby. Nie czuję się sa­motna i spo­koj­nie za­sy­piam. Od tam­tej nocy nie­wy­tłu­ma­czalne zja­wi­ska, które za­kłó­cały mi noce i dnie, cał­ko­wi­cie zni­kają.

Po­wra­cam do co­dzien­nej ru­tyny i od­kry­wa­nia swo­jego po­wo­ła­nia. Praca w Ho­telu pod Ró­żami po­doba mi się i wkła­dam w nią całą sie­bie: Marta na­dal pełni rolę pani domu, ale Ma­ria nie pod­daje się i mo­dli­twa wraz z za­kon­ni­cami po­maga mi za­trzy­mać się u stóp Je­zusa.

Każ­dego dnia ist­nieje ry­zyko, że dam się wcią­gnąć w dzia­ła­nie, pod­czas gdy po­trze­buję ab­so­lut­nej ci­szy. Je­dy­nie w ci­szy mogę słu­chać głosu Boga; nie był On bo­wiem w wi­chrze, w trzę­sie­niu ziemi ani w ogniu, ale w „szme­rze ła­god­nego po­wiewu”[42].

W marcu 2011 r., po dłu­gim na­my­śle z za­kon­ni­cami i z Ma­riellą, po­sta­na­wiam do­świad­czyć okresu ży­cia za­kon­nego. Tym ra­zem nie ucie­kam z domu, nie po­szu­kuję schro­nie­nia. Pra­gnę je­dy­nie otwo­rzyć serce, by zro­zu­mieć, czego Pan chce ode mnie: pra­gnie bym zo­stała za­kon­nicą, ob­lu­bie­nicą czy świecką za­kon­nicą?

Usta­lamy na 25 marca dzień wstą­pie­nia do za­konu: po Mszy św. prze­ło­żona otwiera przede mną swe ra­miona i drzwi za­konu i mówi: 

– Chodź, Ma­rian­gelo, nasz dom jest twoim do­mem.

Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć – a na­prawdę rzadko kiedy nie po­tra­fię się ode­zwać! Ra­zem ze wspól­notą idziemy do re­fek­ta­rza na śnia­da­nie. Obok mnie są sio­stra J. i sio­stra M. To praw­dziwe święto. I kto by się tego spo­dzie­wał?

Sio­stra J. od­pro­wa­dza mnie do po­koju i za­czy­nam się roz­pa­ko­wy­wać. Roz­glą­dam się do­okoła. Jest tu okno, ale bar­dzo wy­soko i żeby wyj­rzeć na ze­wnątrz, trzeba przy­sta­wić sto­łek. Wcho­dzę i spo­glą­dam przez okno, a mój wzrok na­po­tyka so­lidną kratę. Nie je­stem tu wolna! – my­ślę. Czuję się zdez­o­rien­to­wana i za­daję so­bie py­ta­nie: Czy do­brze zro­bi­łam? Kiedy roz­pa­ko­wuję wa­lizki, przy­po­mi­nam so­bie, co pew­nego dnia po­wie­działa mi za­stęp­czyni matki prze­ło­żo­nej: 

 

Pe­wien młody czło­wiek za­uwa­żył: 

– Kiedy wi­dzę was za kratą, nie wy­daje mi się, że je­ste­ście wolne.

– Taki jest twój punkt wi­dze­nia, mój jest inny. Ja też wi­dzę cię za kratą i to samo mo­gła­bym po­my­śleć o to­bie. Co zna­czy być wol­nym? Na­prawdę wol­nym jest się, kiedy na Mi­łość od­po­wiada się mi­ło­ścią. Za­tem ja je­stem osobą wolną. A ty?

 

Nie wiem, czy ten młody czło­wiek wie­dział, co jej od­po­wie­dzieć, lecz przy­po­mi­na­jąc so­bie ten epi­zod, w ciągu kilku mi­nut prze­staję mieć wąt­pli­wo­ści.

Pierw­sze dni służą do tego, by się we wszyst­kim zo­rien­to­wać, także w sen­sie to­po­gra­fii: klasz­tor jest duży i czę­sto zda­rza mi się za­błą­dzić. Na szczę­ście sio­stra J. ni­czym anioł stróż za­wsze przy­cho­dzi mi z po­mocą.

Zo­sta­wiam hi­per­ak­tywne ży­cie i nie­ła­two mi przy­cho­dzi za­nu­rzyć się we wszech­obec­nej at­mos­fe­rze kon­tem­pla­cji. Za­kon­nice nie mo­dlą się tylko wtedy, gdy się mo­dlą. Każdy gest, każde dzia­ła­nie, każda po­sługa, które wy­ko­nują, są głę­boko zwią­zane z ich Ob­lu­bień­cem. Ob­ser­wuję je, za­sta­na­wia­jąc się, jak one to ro­bią. Ich mat­czyna czu­łość do­daje mi pew­no­ści i uspo­kaja: nie po­pę­dzają mnie, sza­nują po­trzebny mi czas, ce­niąc moje ta­lenty, spra­wiają, że czuję się jak w ro­dzi­nie.

Wkrótce po­znaję prze­ło­żoną Zgro­ma­dze­nia Sióstr Au­gu­stia­nek, matkę R., która przy­jeż­dża z wi­zytą do Ca­scii. Z tej oka­zji po­pro­szono mnie o przy­go­to­wa­nie ko­la­cji, skrom­nej, ale do­brej. Czy ktoś kie­dy­kol­wiek go­to­wał dla matki prze­ło­żo­nej? My­ślę i my­ślę, aż w końcu wy­my­śli­łam. Mam ge­nialny po­mysł – zupa krem z cu­ki­nii z ja­skół­czymi gniaz­dami z na­le­śni­ków.

– Wspa­niałe – mówi matka R. – ale przede wszyst­kim omlet.

– Omlet? Gdzie tu jest omlet?

– No, te dziwne rze­czy w zu­pie.

– Matko, na kuchni to ty się nie znasz kom­plet­nie! Z pew­no­ścią mu­szę się wiele od cie­bie na­uczyć o ży­ciu du­cho­wym, ale może i ja mo­gła­bym cze­goś cie­bie na­uczyć...

Pa­trzymy na sie­bie i nie mo­żemy się po­wstrzy­mać od śmie­chu. Wi­dzę od razu, że mam przed sobą praw­dziwą ko­bietę. Jesz­cze się nie znamy, ale ona z de­li­katną sta­now­czo­ścią prze­strzega mnie, bym dbała nie tylko o ży­cie we­wnętrzne, ale też o wy­gląd ze­wnętrzny. Nie lubi, gdy ktoś biedę ko­ja­rzy z za­nie­dba­niem: 

– Za­pa­mię­taj, Ma­rian­gelo, że je­ste­śmy stwo­rzone na po­do­bień­stwo Boga i trzeba o to po­do­bień­stwo za­wsze dbać.

W klasz­to­rze uczę się do­ce­niać drobne rze­czy, na które do­tąd nie zwra­ca­łam uwagi: za­my­kać drzwi tak, żeby nie ro­bić ha­łasu, mó­wić ci­cho, by nie prze­szka­dzać, dzię­ko­wać za oka­zaną po­moc, za­no­sić szklankę zim­nej wody za­kon­nicy pra­cu­ją­cej w wa­rzyw­niku... Tak wy­gląda mi­łość, która spra­wia, że wszystko można zro­bić, że wszystko jest cenne.



W ci­szy w ob­li­czu cier­pie­nia

Za­kon­nice mo­dlą się do bł. Fa­sce, wie­dząc, że Ma­riella jest jej bar­dzo od­dana. Mo­dlą się o to, aby miała dość sił, kiedy na­dej­dzie ta chwila, i za­ak­cep­to­wała wolę Boga, co­kol­wiek by to miało być. Ja nie je­stem w sta­nie: pro­szę o wy­zdro­wie­nie, chcę, żeby wy­zdro­wiała.

Za­czyna się dla mnie bar­dzo trudny czas. Co­dzien­nie py­tam, czy są ja­kieś wia­do­mo­ści. Cza­sem zmu­szam sio­strę J., żeby za­dzwo­niła do Da­nieli i Mas­sima, sio­stry i zię­cia Ma­rielli, z py­ta­niem, czy coś się zmie­nia. Sy­tu­acja nie po­lep­sza się.

Wspól­nota wspiera mnie i swą mi­ło­ścią stara się przy­go­to­wać na to, co zdaje się nie­odwo­łalne. Lecz ja od­rzu­cam myśl, że Ma­riella mo­głaby umrzeć.

Już te­raz wy­daje mi się ab­sur­dalne, że nie mogę do niej pi­sać ani z nią roz­ma­wiać, po­nie­waż cho­roba po­stę­puje. Mo­dlę się za nią, pro­szę o wy­zdro­wie­nie, a w chwi­lach przy­tom­no­ści umy­słu pro­szę Pana, by dał mi siłę za­ak­cep­to­wać Jego wolę.

Pod­czas dnia mam cią­głą huś­tawkę na­stroju: kiedy usi­łuję za­ufać i po­wie­rzyć się Bogu, moje ciało się bun­tuje i staję się nie­moż­liwa. Znów za­my­kam się w swym cier­pie­niu, lecz tym ra­zem mam wo­kół sie­bie tyle sióstr, które mnie wspie­rają, choć o to nie pro­szę.

Bra­kuje mi Ma­rielli. Mu­szę pi­sać, mu­szę wy­rzu­cić z sie­bie to, co prze­ży­wam: „Boże, dla­czego? Dla­czego?”. Mu­szę znać od­po­wiedź. Biorę kartkę i pióro, a słowa płyną jak łzy. Za­my­kam ko­pertę i wy­sy­łam list do prze­ło­żo­nej Zgro­ma­dze­nia. Od­po­wiada na­tych­miast, ofia­ru­jąc mi słowa, któ­rych mi brak, te, któ­rych nie zdo­ła­łam jesz­cze skie­ro­wać do Boga: 

 

Dla­czego, Pa­nie, obok „dla­czego”, które po­dyk­to­wała złość, nie­po­go­dze­nie się z wła­snym ży­ciem, po­czu­cie zdrady, nie py­tam, „dla­czego” skie­ro­wa­łeś swój wzrok ko­cha­ją­cego Ojca, czuły i mi­ło­sierny, na mnie? Dla­czego do­tkną­łeś mo­jego serca tak mocno, że za­pra­gnę­łam szu­kać Cię, by Cię od­na­leźć i by kon­ty­nu­ować dal­sze po­szu­ki­wa­nia Cie­bie? Dla­czego po­zwo­li­łeś, by Ma­riella za­częła od­cho­dzić, kiedy już przy­ją­łeś mnie do swo­jego domu, kiedy mia­łam pew­ność, że to wy­bór doj­rzały, a nie wcze­śniej, kiedy w nie­pew­no­ści i chwiej­no­ści, nie przy­na­le­żąc do żad­nej wspól­noty, bez Two­jej rze­czy­wi­stej obec­no­ści w domu, w za­sięgu ręki, po­szła­bym z pew­no­ścią nie wia­domo gdzie? Dla­czego ta Twoja uwaga skie­ro­wana na mnie jest, jak się zdaje, tak dla cie­bie ważna? Mu­szę po­wie­dzieć „jak się zdaje ważna”, bo w grun­cie rze­czy w to nie wie­rzę, nie wie­rzę, gdyż w prze­ciw­nym ra­zie od­po­wie­dzia­ła­bym na te wszyst­kie „dla­czego”. Nie po­tra­fię uwie­rzyć, że mo­gła­bym być dla ko­goś ważna, bo nie wiem, co to zna­czy, nie wiem, co się czuje, co nie­sie za sobą taka prawda. W głębi du­szy to ja nie czuję się godna zna­cze­nia i to mi prze­szka­dza uj­rzeć praw­dzi­wie ota­cza­jącą mnie rze­czy­wi­stość. Mimo to skie­ro­wa­łeś swój wzrok na mnie, mimo to Ma­riella umiera... Kto wie, co czuła Ma­ryja, Matka, kiedy za­bi­jali jej nie­win­nego Syna. Mimo to nie oszczę­dzi­łeś Jej, a ja ni­gdy nie po­my­śla­łam, że to dla­tego, że nie ko­cha­łeś Ma­ryi, Matki. Kto wie, co czu­łeś, wi­dząc umie­ra­ją­cego Syna? Lecz ty wi­dzia­łeś cały ob­raz od­ku­pie­nia, wi­dzia­łeś czło­wieka wol­nego, zba­wio­nego, wi­dzia­łeś to, co mo­żemy zo­ba­czyć tylko po­przez wiarę, to jest uwie­rzyć. Mo­żemy uwie­rzyć, ja mogę uwie­rzyć: Pa­nie, daj mi oczy i serce pełne wiary, te oczy i to serce, które nie py­tają dla­czego, lecz mó­wią: „Amen”! Które nie ośmielą się osą­dzać, lecz zwy­czaj­nie mo­dlić się do Cie­bie, za­ufać...

Dzię­kuję, Pa­nie, że po­my­śla­łeś, by nam po­da­ro­wać Rok Wiary: to dar dla mnie!

Ma­rian­gella, ta która ro­dzi się z wiel­kiego cier­pie­nia.
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Roz­dział 4

Mój dom na skale


Je­stem przy to­bie

Po opusz­cze­niu klasz­toru po­wró­ci­łam do pracy w Ho­telu pod Ró­żami i do miesz­ka­nia sióstr. Zaj­muję się za­ku­pami i or­ga­ni­za­cją even­tów. Je­stem zdu­miona, kiedy prze­ło­żona składa mi pro­po­zy­cję: 

– Ma­rian­gelo, czy czu­jesz się na si­łach, by za­jąć się rów­nież mar­ke­tin­giem?

– Mar­ke­tin­giem? Ni­gdy się tym nie zaj­mo­wa­łam, nic na ten te­mat nie wiem!

– To, co ci pro­po­nuję, moim zda­niem, po­tra­fisz ro­bić!

– Skoro tak mó­wisz...

– Mu­sisz za­jąć się mar­ke­tin­giem na rzecz Je­zusa.

– Ach tak, te­raz wszystko ja­sne...

Je­stem jesz­cze bar­dziej zdez­o­rien­to­wana.

– Chcemy, że­byś roz­po­wszech­niała kult św. Rity i bł. Ma­rii Te­resy Fa­sce, po­dró­żu­jąc po ca­łych Wło­szech. Kto le­piej niż ty mógłby to ro­bić?

– Matko, po­mysł mi się po­doba, ale nie je­stem pewna, czy po­do­łam.

– Ma­rian­gelo, prze­szłaś przez ogień i wodę, stą­pa­łaś po wę­żach i skor­pio­nach[49], a te­raz prze­raża cię mó­wie­nie lu­dziom o dwóch świę­tych? Spo­koj­nie, za­wsze mo­żemy ci po­móc... no i są jesz­cze one, nie po­zwolą ci się ośmie­szyć!

Prze­ło­żona za­wsze znaj­duje od­po­wied­nie słowa, by mnie uspo­koić i... wro­bić!

Wraz z sio­strami przy­stę­pu­jemy do dzieła, by skon­kre­ty­zo­wać po­mysł, a kiedy nad tym pra­cu­jemy, przy­cho­dzi na­stępna pro­po­zy­cja: po­móc piel­grzy­mom w zro­zu­mie­niu prze­kazu św. Rity tak, aby mo­gli za­nu­rzyć się w du­cho­wo­ści au­gu­stiań­skiej i po­wró­cić do domu od­no­wieni.

I tak za­czy­nam or­ga­ni­zo­wać grupy i opro­wa­dzać je po klasz­to­rze, opo­wia­da­jąc o naj­istot­niej­szych eta­pach ży­cia świę­tej. Nie ro­bię nic nad­zwy­czaj­nego, ale wi­dzę, że lu­dzie od­cho­dzą za­do­wo­leni. Za każ­dym ra­zem dzię­kują mi, lecz to ja po­win­nam im dzię­ko­wać; nie wie­dząc o tym, dużo mi dają. Pod ko­niec każ­dego dnia ja także je­stem bar­dziej za­do­wo­lona.

Pa­pież Be­ne­dykt XVI ogła­sza Rok Wiary i od razu na­sze pro­jekty za­czyna oży­wiać nowy fer­ment. Rzu­camy się na oślep w or­ga­ni­za­cję wielu wy­da­rzeń: pra­gniemy, aby Ca­scia pro­mie­nio­wała żywą i za­ra­ża­jącą wiarą.
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Wy­stą­pie­nia

Pra­gnę od­dać głos dwóm oso­bom, eks­pert­kom w dzie­dzi­nie zdro­wia psy­chicz­nego i fi­zycz­nego, które bar­dzo mi po­mo­gły w od­na­le­zie­niu har­mo­nii w du­szy, umy­śle i ciele, bo do­piero gdy te trzy aspekty są ze sobą ze­stro­jone, na­sza oso­bo­wość nie jest roz­bita.



Dok­tor Clau­dia Car­di­nali

Psy­cho­lożka-psy­cho­te­ra­peutka, sek­su­olożka
i eks­pertka w dzie­dzi­nie EMDR

„Trzę­sie­nie ziemi. Po­cho­dzi z ziemi, a wstrząsa do­głęb­nie twym ser­cem, w któ­rym się kryją lęki, tam się za­gnież­dża i już cię nie opusz­cza”[67].

Ter­min „trauma psy­chiczna” po­cho­dzi z greki i ozna­cza „ranę na du­szy”: umysł do­znaje za­bu­rzeń na sku­tek wy­da­rzeń, które po­zo­sta­wiły w nim ślad, wpły­wa­jąc na mózg (część po­znaw­cza), emo­cjo­nal­ność i ciało.

Kiedy te trzy aspekty są za­blo­ko­wane bądź są ze sobą w kon­flik­cie, roz­wi­jają się ne­ga­tywne symp­tomy i/lub do­cho­dzi do dys­funk­cji osoby w jed­nym lub kilku ob­sza­rach jej ży­cia.

Er­nest He­min­gway ma­wiał, że „świat ła­mie każ­dego i po­tem nie­któ­rzy są jesz­cze moc­niejsi w miej­scach zła­ma­nia”. Czło­wiek od­porny to taki, który po­mimo ne­ga­tyw­nych do­świad­czeń, bólu i cier­pie­nia uczy się, jak je prze­zwy­cię­żyć i prze­two­rzyć, uświa­da­mia­jąc so­bie, że „po­trafi”, jest silny, że ma w so­bie moż­li­wo­ści i umie­jęt­no­ści (skills), któ­rych się może na­uczyć, które może roz­wi­nąć, a także po­lep­szyć.

Można by do­ko­nać po­rów­na­nia z przed­mio­tem (mi­seczką) szkla­nym i gu­mo­wym: pierw­szy rani ko­goś, je­śli w niego ude­rzy, albo się po­tłu­cze na ka­wałki, je­śli spad­nie na zie­mię; drugi na­to­miast nie zrani, może się zde­for­mo­wać, lecz po­tem przy­biera swój pier­wotny kształt.

Je­ste­śmy isto­tami w pro­ce­sie cią­głego sta­wa­nia się; je­śli zro­zu­miemy i przyj­miemy tę prawdę, to tylko wtedy mo­żemy ist­nieć w har­mo­nii ze świa­tem; ten bo­wiem się zmie­nia, prze­kształca w nie­uchwyt­nym czę­sto pro­ce­sie zmian, a po­tem uka­zuje nam re­zul­tat.
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Przy­pisy

[1] J 15, 11.

[10] Edyta Stein (1891-1942) – nie­miecka fi­lo­zofka, uro­dzona w ży­dow­skiej ro­dzi­nie, na­wró­cona na ka­to­li­cyzm. Wstą­piła do za­konu kar­me­li­ta­nek, przy­bie­ra­jąc imię Te­resa Be­ne­dyk­tyna od Krzyża. Umiera za­mę­czona w Au­schwitz. W 1998 r. Jan Pa­weł II ogła­sza ją świętą; w 1999 r. zo­staje pa­tronką Eu­ropy.

[23] „Obecny bu­dy­nek sie­ro­cińca po­wstał w 1952 r., ale pro­jekt sięga 1938 r., kiedy bł. matka Te­resa Fa­sce za­opie­ko­wała się pierw­szą «psz­czółką» – tak na­zy­wała czule dziew­czynki – w klasz­to­rze klau­zu­ro­wym. Zwana po pro­stu «Matką», nie tylko dla­tego, że była prze­ło­żoną klasz­toru św. Rity, Te­resa Fa­sce sta­no­wiła dla wielu przy­kład czu­ło­ści i siły. Na­zwała sie­ro­ci­niec Ulem św. Rity (Alve­are di Santa Rita) na pa­miątkę cudu bia­łych psz­czół, który zda­rzył się, gdy Rita do­piero co się uro­dziła. Po­mysł na­ro­dził się pod wpły­wem spo­tka­nia matki Fa­sce z pewną bar­dzo biedna ko­bietą i jej có­reczką. Ko­bieta przy­szła na piel­grzymkę do Ca­scii z Tri­sungo (Ascoli Pi­ceno), by pro­sić o po­moc prze­ło­żoną, po­nie­waż nie mo­gła się już dłu­żej zaj­mo­wać dziec­kiem. Wy­słu­chaw­szy jej, matka Te­resa po­sta­na­wia przy­jąć dziew­czynkę do klasz­toru i dbać o nią oso­bi­ście. Ten gest – mało po­wie­dziane: nie­kon­wen­cjo­nalny, w od­nie­sie­niu do klasz­toru klau­zu­ro­wego – jest pierw­szym po­czy­nio­nym przez Matkę kro­kiem, który przy­czy­nił się do po­wsta­nia sie­ro­cińca. W pierw­szym roku dzia­łal­no­ści przy­jęto do niego, po Ed­dzie Pe­trucci (tak na­zy­wała się mała), ko­lej­nych czter­na­ście psz­czó­łek. Po­wstały jako sie­ro­ci­niec, dziś Alve­are di Santa Rita przyj­muje także dzieci ma­jące ro­dzi­ców (czę­sto tylko jed­nego), znaj­du­ją­cych się w trud­nej sy­tu­acji ro­dzin­nej. Za­kon­nice do­ko­nały ta­kiego wy­boru, wy­cho­dząc na­prze­ciw po­trze­bom dzi­siej­szego spo­łe­czeń­stwa” (sank­tu­arium św. Rity w Ca­scii).

[30] Św. Au­gu­styn, Wy­zna­nia, tłum. Z. Ku­biak, księga X/27. 

[31] „Przede wszyst­kim w tym celu je­ste­ście zgro­ma­dzone ra­zem, aby­ście jed­no­myśl­nie miesz­kały w domu i miały jed­nego du­cha i jedno serce w Bogu” (por. Re­guła św. Au­gu­styna, rozdz. 1, 3).

[32] Zob. Po­sło­wie, s. 193.

[33] Por. Gra­zie, Ma­dre! (Dzię­kuję, Matko!), se­ria ar­ty­ku­łów pióra Ales­san­dry pu­bli­ko­wa­nych w cza­so­pi­śmie „Cor Unum” wło­skiego Zgro­ma­dze­nia Sióstr Au­gu­stia­nek Klau­zu­ro­wych, Ma­dre del Buon Con­si­glio, w la­tach 1966-1971. „Jest to za­chęta do me­dy­ta­cji i re­flek­sji skie­ro­wa­nych zwłasz­cza do sióstr za­kon­nych, ale która zwraca się też nie­bez­po­śred­nio do każ­dego chrze­ści­ja­nina i każ­dego czło­wieka po­szu­ku­ją­cego Prawdy i Ab­so­lutu. [...] Klucz do ich lek­tury i do­głęb­nego zro­zu­mie­nia, czy ra­czej ich syn­teza, zwią­zane są z silną oso­bo­wo­ścią tej za­kon­nicy au­gu­stianki i fa­scy­nu­ją­cym bo­gac­twem du­cho­wym i kul­tu­ral­nym” (ze Wstępu ojca An­to­nia Lom­bar­diego OSA, s. 5).

[34] Matka Ales­san­dra Ma­ca­jone OSA, Tu sei donna (Je­steś ko­bietą), w: Vo­ca­zione è amore (Po­wo­ła­nie jest mi­ło­ścią), s. 30.

[42] 1 Krl 19, 12

[49] Por. Łk 10, 19.

[67] Frag­men­ta­rius.
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książki ks. Gabriele Amortha

Słynny na całym świecie egzorcysta przez całe życie dzielił się z czytelnikami wiedzą, jak działa szatan i jak uchronić się przed jego wpływem. Opisywał swoje bogate doświadczenie uwalniania ludzi od diabelskich zniewoleń, klątw, uroków i opętań.

Maryja nadzieją mojego życia ⇒ WIĘCEJ

Tajemnice egzorcysty⇒ WIĘCEJ

Nie daj się zwyciężyć złu ⇒ WIĘCEJ
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kard. Angelo Comastri

Po tym, jak Mariangela siggnela do otchlani ciemnosci, podazajac
droga, ktdra sama nazywa ,,autostrada do piekta”, napotyka prawdzi-
wa Swiatlosé. Jedynie Bog potrafit ja wydostad z tej otchlani, wyrywa-
Jjac ze szpondw szatana i Smierci, by przywrdcié do zycia.

Calcagno otwiera przed nami swoje Zycie i powierza nam poruszajaca
histori¢. Wspomina przeszlosé naznaczong cierpieniem, ktdra opisala
w swojej pierwszej ksiazce Ucicklam od szatana. Teraz ujawnia, co sig
2 nig dzialo, kiedy uwolnila si¢ spod wladzy piekla, i jak wyglada jej
obecne zycie.

To catkiem nowy, fascynujacy poczatek, na kdry skladaja si¢ opatrz-
nosciowe, niezwykle cenne wydarzenia i wyjatkowi ludzie.

Swiadectwo nawrdcenia, ktdre kazdemu da nadzieje,
ze bez wzgledu na wszystko jestesmy cenni w oczach Boga,
a prawdziwa Milo$¢ odmienia wszystko.
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